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Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Cena Kaliszanina: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
"34, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
| ` demitha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 
„b Cena ogłoszeń. — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny wiersz po kop. 3. 


Od Wydawce Vraie składek na tenże cel, ministerjum spraw we- |gistracie 'spełzła na niczem dla braku konku- 
y. wnętrznych ogłosiło w „Gońcu Urzędowym,” że |rentów. PSL 
——co$— pieniądze składane na rzecz mieszkańców guber-| — W dniu wczorajszym odbył się w teatrze 


DR m wtym samym formacie, programie i cenie. być odsyłane 3 Samarskiego gubernjalnego za- | z przedstawieniem dramatycznem. 
 y.jjtowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się rządu ziemskiego. — We wtorek odbył się w mieście Błaszkach 
cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
iR źnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
i TWszych numerów, których niepodobieństwem 
sta ząpisującym się późno Prenumeratorom do- 
rcząć, 


Ministra skarbu, wzywa Izby skarbowe i zarządy | wołów zakupionych zostało przez rzeźników ka- 
obwodowe o polecenie kasom; aby ofiary składa- | |jskich. ' ias 
ne na cel wspomniony, przyjmowane były bez- | 
zwłocznie, i po zapisaniu ich do depozytu Izby Poz AlO owndni 
skarbowej, wysyłać do Samarskiego guberajalne. | spocznie e * Środę z 20 gending t 5 
go zarządu ziemskiego. n DAM dka wiać Ab w tej porze ciepło 
mayke, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy Kaśki OSK (podp.), 0 ki | W dniu 3:b. m. taż GE życie Śp. Ro- 
wodzi, RSE | ; „ Naczelnik wydziału (podp.), A. PESA lf bert Pusch, przeżywszy lat 60, obywatel mia- 
enumerate przyjmują wszystkie tutejsze ani: KBD st | sta, założyciel i naczelnik straży ogniowej kaliskiej, 
| 


„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale | Samarskiej, dotkniętych nieurodzajem, winny [koncert na skrzypcach p. Izydora Lotto łącznie 


_ „>Kaliszanin" ekspedjowany jest najregularniej 
Riu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 


le, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 

Meratorowi incji ra zedmiocie pre- ; f . 

Mumerat ie z prowincji r cza W pr ! p > | służonym cieszący się szacunkiem. Wyprowadze- 
‘eraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy n Gah antaa : ; jt n Ka Gd Ned : 

iszanina, w Kaliszu, ulica Marjanska.” n aa s a Be a A EA e o doty Ooo 
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ena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu ——OCOOOCOC=—— a z tegoż kościoła jutro o godz. 3 po południ ; 
i AA: . udniu na 
sai op. 20; na prowincji rs. 1 k. 60 (mo- RE komóńfate spondet. à 00 
wę „drobna może być nadsyłaną markami poczto-| — Wtorkowe przedstawienie teatralne na be- ; 
Mi); miesięcznie w miejscu po kop. 40, z od-|nefis pani Zimajer, tłumną zgromadziło publicz- , pa ee a SZW 2) 5 


1 yzeniem miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs.|ność, której uznanie dla benefisantki w licznych | w : A 
0p. 35; numer pojedyńczy kop. 6. ujawniało się oklaskach. Wybór tylko sztuki E Różne wiadomości. 
f 


L t. „Pochód z pochodniami,” pomimo pełnej wer- 
wy gry pani Z. uznano za nie trafny, i w istocie AE 

x ; komedyjka ta, pisana wyłącznie dla Galicji, sensu 
Rozporządzenia Rządowe. ma niewiele, dla nas zaś zupełnie jest bez zna- | —— Powszechna powinność wojskowa. — „Pet. 
czenia. |Wied.” donoszą, że posiedzenia urzędu specjalne- 
— Przypominamy, że pojutrze (d. 7 b. m.), od= ,go w radzie państwa do rozpatrzenia projektu pra- 
będzie się otwarcie Szkoły Niedzielno-handlowej. wa o powinności wojskowej zakończyły się w dniu 
Pp. kupcy tutejsi oceniając ważność i użyteczność 15 (25) b. m. Po wydrukowaniu protokułów spra- 
tego rodzaju instytucji naukowej, nie odmówią wa przejdzie na ogólne zgromadzenie rady pań- 


jej zapewne swego poparcia, rozwój zaś szkoły |stwa najdalej za parę tygodni. 


Zat Przez Izbę. Skarbową tutejszą otrzymany 

z ał następujący cyrkularz Departamentu kass 
; 2 listopada r. b., N 101. — . 

inister spraw wewnętrznych zawiadomił P, 


żjdistra skarbu, że w obec wpływających od ró- |tej wyłącznie spoczywa w ich ręku. |, m Rus. Mir.” donosi, że główny zarząd in- 


Bube Władz i osób ofiar na rzecz mieszkańców | — Projektowane urządzenie ślizgawki na rze- | żynierji zamierza w przyszłym roku przedsięwziąść 
zg tuji Samarskiej, dotkniętych nieurodzajem, i|ce Prośnie, jak dotąd jest w zawieszeniu, na- ważne fortyfikacyjne roboty około cytadeli Ale- 
odnie z Najwyższem zezwoleniem na ogólne zbie- |; znaczona bowiem na zeszły piątek licytacja w Ma- | ksandrowśkiej w Warszawie. (G.; Ps) 


© = | myślała o tem, że to nowe przywiązanie dotknie, | kilka minut zatrzymała się przed domem. 
R Zi A. (a nawet zachwieje miłość ku ojcu. A jak to no = Przyślij mi herbatę do sypialnego pokoju, 
dowes *" we szczęście ją cieszyło! Jak jej się wszystko | rzekł ojciec, gdy wysiedli z karety. Czuję się. 
r |zdawało łatwem. Och jakżeż by chciała poga- niezdrowym i chcę jak najprędzej iść do łóżka. 
Fryderyka Spielhagena: ,wędzić z ojcem! I cóż? Dla czegóż nie możej / Widoczna, że ojciec chciał pozostać: sam; da- 


jująć jego pomarszczonej dłoni, przycisnąć do ust, wniej żądał od Róży koniecznych w takim razie. 
D. SKURZALSKI jak niegdyś bywało? Dla czegóż nie może się|przysług. Ona nieraz go już pielęgnowała w cho- 
4 A y | przytulić do jego ramienia i ze śmiechem, ze łzą- |robie, po całych godzinach przesiadywała u jego 


przełożył z niefaieckiego 


(Ciąg szesnasty). boleśnie oddziaływa milczenie ojca? Czyż się nieji kłopoty. Cóż to za przepaść naraz ich oddzie- 
zdarzało, że i dawniej zachowywał milczenie po jliła? Róży trysnęły łzy z oczu, gdy ojciec za- 


całych dniach; tygodniach, i bynajmniej ją to nie|miast jak zwykle pocałować ją w czoło, wyszedł 


XIU. 
Dziw i w stanie zapytać go, co mu jest? czy nie boli go|cych schodach dały się słyszeć jego ciężkie kro- 
dny, rj uczucie owładnęło Różę, gdy w chło- |znowu lewa skroń? ki. Zdawało jej się, że zatrzymał się na pier- 
(Pasga NY wieczór powróciła z ojcem do domu.| Potem naraz owładnęły nią wspomnienia co|wszych stopniach; skoczyła do drzwi i zapytała: 
ladą 71M wysiadł przed samym domem). |tylko przeszłych chwil i to z taką siłą, przed któ-| — Czy mogę cię odprowadzić na górę, ojcze? 
kon i że było dla niej bardzo słodkie to prze-|rą umilkły wszystkie inne uczucia. Nic, a mie] -= Dziękuję, chcę być sam. 
kjęg m 12 była kochaną, ale się z nim mieszało |nie zapomniała, ani jednego słowa, ani jednego| Róża powróciła do salonu; wysłała  Wencla 


tzyci „miłe uczucie bólu, nieokreślone prze-|wrażenia. Jakiż on piękny, dobry, czuły! A jakiz herbatą na górę, i usiadła do fortepjanu, ale t 
Baty i zekającego ją cierpienia i obawy jej wzma- | drżał jego głos wtedy gdy mówił: „Przecież ty|grać nie mogła; zakryła twarz rękoma a łzy try- 


Chciał ps każdą chwilą. Ach jakżeby chętnie | wiesz lepiej, Różo, mogłabyś lepiej wiedzieć, po-|snęły po iklawiszach. Ten piękny dzień, tak 
Wszyst SIĘ przyczaić w kąciku i wypłakać za|winnabyś wiedzieć...” Ale co? Że ja ciebie ko- |smutno się skończył! Wiatr się wzmógł i świ- 


jłość ta wniesie zmianę w ich stosunki; tem mniej reta z gościńca skręciła na- wiejską drogę i za 


mi wyszeptać mu na ucho tajemnicę, która jej |łóżka, czytała, rozmawiała z nim, przymilała się 
się z serca wyrywa? Dla czego na nią dziś tak|i żarcikami rozpędzała jego melancholję, kaprysy - 


niepokoiło? Dla czegóż dziś wieczorem nie jest |z pokoju rzekłszy krótko: adieu! A na skrzypią= ` 


W skutek tego, departament kass i decyzji P. jarmark na bydło, na którem kilkadziesiąt sztuk 


—  Ciągnienie 5 klasy 121 loterji klasycznej 


mąż ze wszech miar poważany i ogólnym a ZA=” 
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 Pojrzałą Czasy, A gdy zamglonym wzrokiem|cham © tyle, o ile ty mnie lubisz... To „ty”|szczał za bramą, między drzewy i stukał okien- 


_ alszc „A ojca owiniętego w stary granatowy |w jego ustach brzmiało tak czulet... I tak tru- nicami. Nigdy jeszcze Różą niei“ czuła się tak 
NU o 'niloezącego i surowego, i odsuwającego|dno było mu wymówić to słowo. osamotnioną, tak odepchniętą, > Myślała o matce 
w ęśliy ©), wiedziała dla czego nie może być| I Róża uśmiechnęła się, jak szczęśliwe, igrają- | która ją tak wcześnie opuściła. Jakżeby jej by- 
ERGA? » „Ww tej chwili. Miłość ku hrabiemu |te dziecię, a następnie znów spoważniała. ło słodko złożyć głowę na piersi matki, i sercu, 
tę lak W sercu stopniowo, tak niespostrzeże |; Ojciec wciąż jeszcze patrzył uparcie w ciemność | pełnemu nieograniczonej miłości powierzyć cały 
a Na hę ppkA: gdy przechodzi w dzienne świa- | milczący i smutny. ©, „|nawał uczuć, nielitościwie szarpiących jej własne 
AB wilg nawet nie przypuszczała, że mi.| Róży zrobiło.się chłodno; była kontenta, żę ka-|serce, wypłakać się. > ) AIA Ogo 
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— Towarzystwo wspomagania ubogich studen- 


tów uniwersytetu petersburgskiego, według donie- 


sienia „Pet. Wied.,” uzyskało zatwierdzenie swych 
statutów przez p. ministra spraw wewnętrznych. 
Może ten wypadek doda bodźca do wyjścia na 
szerszą drogę podobnemuż projektowi, dawno przez 
ludzi zacnych przedsięwziętemu w Warszawie, lecz 
dotychczas pozostającemu w nadstyksowej krainie 
cieniów. Ś F 

— Szkoła politechniczna w Rydze (politechni- 
sche Schule zu Riga), istniejąca już od lac 10, 
dzieli sig na 7 wydziałów, a mianowicie: 1) go- 
spodarstwa rolnego; 2) chemiczno-techniczny; 3) 
wydział geometaów; 4) wydziął inżynierów; 5) wy- 
dział inżynierów mechaników; 6) wydziat archite- 
któw; 7) handlowy. 

— James Lick; bogaty obywatel m. San-Fran- 


„cisco w Kaliforni, oświadczył tamtejszemu towa- 


rzystwu przyjaciół nauk, gotowość dostarczania 
potrzebnych środków, do utrzymania obserwator- 
jum na Sierra Nevada, górze leżącej we wscho- 
dniej części owego kraju. Ma ono: być wzniesio- 
nem 10,000 stóp nad powierzchnią morza. 

— (o robić przez zimę z wołami roboczymi? 
Na to pytanie odpowiada W. L. Ztg.: na podsta- 
wie odnośnych prób. Nieraz zachodzą w głowę 
gospodarze w większych majętnościach, gdzie głó- 


"wnie wołami się robi, co z nadliczbowemi robić 


w zimie. Niektórzy sądzą, że lepiej jest woły 
w jesieni po robocie przedać, a na wiosnę inne 
kupić, inni znów przemawiają za stawianiem ich | 


nie dociecze jakiej paszy, tak co do ilości, jak i wadzane z zagranicy mimo stosunkowo dość zna- | pułkownik jej odmawiał, utrzymując nawet, rel 
co do składu potrzeba, aby woły w stanie nale-'eznych cen, nie zawsze odpowiadają celowi pod|belg nie rzucał. Zmuszony przez kolegów, Priel 


aAA E EEA ER -e E E A E $ 
Nareszcie pocichutku aby nie przebudzić ojca! starego, rzeżytego ojca; że powinienien starać się | kluczem do jego tajnych pomysłów. I tak t0, 
wsunęła się do swego pokoiku, ale upłynęło du-| wynagrodzić jej lata młodości, które jemu po- 


żo czasu, za nim osiadł sen na jej zroszonych od, 
sę powiekach. Gdy jaż prawie zasnęła, dał 


ej się naraz słyszeć głos ojca: co do ciebie mó-| 


znów położyła głowę na poduszki. Hrabią nic, 
jej nie powiedział takiego, czegoby nie można 


chciał, jeśli to będzie koniecznem dla spokoju 
poczciwego nieszczęśliwego starca, ona poświęci 
dla niego swój spokój i szczęście. 

Tymczasem i von Wejssenbach bezsennie leżał 
na swem twardem, skromnem łożu. Napróżno 
obracał swą siwą głowę na wszystkie strony, sia- 


„ dał ma łóżku i patrzył przez serce wyrznięte 


w okiennicy, czy już nadszedł poranek. Zapalił 
świecę, spojrzał na zegar: upłynęło dopiero pół 
godziny, a u niego myśli starczyło na jakie jesz- 
cze pięć godzin. Ale pomimo to, w głowie mu 
się zaćmiło, stare, gorące serce biło niespokoj- 
nie, I tak to nieuniknione: on musi ją utracić!, 
nie, on już ją stracił, Obcego człowieka, czło- 
wieka, którego zna dopiero z jakie cztery tygo- 
dnie, kocha więcej, jak starego Ojca, który ją wy- 
kołysał, kochał i pielęgnował od dziecieństwa. 
Nie powinien był tak późno się żenić; i czyż to 
pię bęzrozumnie oddać całą swą miłość jednej 
istocie, Ależ, Boże; prócz niej, nie ma nikogo 
więceji W miej odżyła matka jej, matka, którą 
tak czule kochał, ale tylko piękniejsza, doskonal- 
szą. Napawać się jej miłością—było najwyższem, 
najczystszym szczęściem jego życia, wtedy, gdy 
był jeszcze. bogatym, zdrowym i inożnym; a teraz 
gdy podupadł, niedostatek i smutek przedwcze- 


śmie ubieliły jego głowę, ostudziły krew w jego 


żyłach, teraz, w tych lacach, gdy najbogatsi najmo- 
żniejsi stają się skąpymi, zazdrosnymi, teraz przy- 
chodzi mu stracić najbogatszy, najdroższy swój 
skarb, jedyny promień światła i ciepła w jego starem, 
skołatanem życiu. Prawda, że już dawno był przy- 
gotowany na tą stratę; często to powtarzał sobie, 
że taka piękna, urocza: dziewica nie stworzona do 
tego, aby całe życie wegetować na pustyni, obok 


A=" yna: 


żoną z 4 funtów grysu żytniego, 2 funtów maku- 
chu, 20 funtów siana i 9 funtów tryn. Gdy pró- 
bę zaczęto, wszystkie cztery woły były w dobrem 
ciele. Próba zaczęła się 14 listopada. Dawano 
każdej sztuce przez cały czas trwania próby po 


pół fanta siana na 100 funtów wagi żywej. Re- 


sztę karmy składały: buraki, słoma owsiana i ple- 
wy, a w pierwszym perjodzie makuchy. Karm 
codziennie ważono i dzielono na trzy dania. Wo- 
dy dostawały woły ile chciały. Toż samo i soli 
do lizania. Ważono je co dwa dni przed połu- 
dniem przed drugiem daniem. Rezultat był na- 
stępujący: 1) gospodarz jest w stanie utrzymać 
wołu, stosownie do jego wagi, na 20 do 25 cnt., 
czyli w przecięciu na 22 i pół cent. (Woły do 
próby użyte, ważyły gdy próbę zaczynano 1263, 
1276, 1297 i 1523 funty, zaś przy końcu próby 
13 marca ważyły 1399, 1364, 1326 i 1312 funt.) 
2) wołu można utrzymać dziennie 25 — 32 fun- 
tami karmy, mającemi- 17, — 23%, funt. suchej 
substancji, czyli na 100 funt. wagi żywej, potrze- 
ba 1% — 2 funt. karmy. 

Obliczając karmę. podług tego co nas samych 


kosztuje, wypadnie koszt jeszcze maiejszy. Oczy- 


wiście że tam, gdzie karm tą, woły wyprzedawszy, 
ionem użytkowem bydłem spieniężyć chcemy i 


sposobność mamy, trzeba za miarę brać cenę po 


jakiej nam się pasza w tym wypadku opłaca, — 
Obliczenia na tej podstawie przeprowadzane wy- 


każą nam wówczas, czy korzystniej jest woły prze- 


święciła, a ubóstwo i stare, szlacheckie imie, któ- 
re straciło wszęlkie znaczenie—jest bardzo wą- 
tpliwej wartości nagrodą. I co on jeszcze sobie 


gotowanym—i okazał się takim opuszczonym, nie- 
pocieszonym. Chociażby jeszcze zaczekała ze dwa 


kać; może on nie przeżyje i tej zimy; nigdy jesz- 
cze nie czuł się tak słabym i chorym, jak tej je- 
sieni. I w ostatnie miesiące, gdy należało go tak 
strzedz i oszczędzać, ona zdolną była tak Śmier- 
telnie go zasinucić! O, to okrutnie, okrutnie... 


Ale czy on się nie myli czasem? Czy to wszyst. 


ko nie jest czasem tylko grą jego wyobraźni? 
Ale to być nie może! Widział, jak ta miłość sto- 
pniowo rosła, jak groźna chmura, roztaczała co- 
raz więcej swe czarne skrzydła i wreszcie pokry- 
ła cały horyzont. I dzisiajszego dnią zupełnie 
nie było potrzeba, aby go przekonać, że pano- 
wanie jego skończyło się i na tron wstąpił nowy, 
młody król. Nie powinniby byli grać w taką o- 
twartą grę, jeśli nie chcieli zdradzić swej taje- 
mnicy. Czyż według zdania hrabiego, starcy nie 
są już w stanie pojmować niemej mowy spojrzeń? 
A wreszcie ta kokietliwa gra w Vielliebehen i to 
„Tyl, okropne. 

Pastor nie miał żadnego złego zamiaru. Jest 
on bardzo skromnym młodzieńcem, w zupełności 
pojmującym swoje stanowisko; om to powiedział 
w dobrej myśli, chciał ich zbliżyć obojga; w peł- 
nem przekonaniu, że ja tak samo dobrze patrzę 
na ieh stosunki jak i on. I w zupełności apro- 
buję tą miłość. Po co mam aprobować tę miłość. 
Po ¢o?—po co? Starzec niespokojnie poruszył 
rospaloną głowę na zmiętej poduszce: nieubłaga- 
ny sem wciąż jeszcze nie przychodził. 

I któż to jest ten człowiek—to jej bożyszcze? 
Rewolucjonista, ateusz, republikanin, jeden z te- 
raźniejszych fanatyków, wyobrażający sobie, że 
można przebudować cały Świat na: nowy ład; zbu- 
rzyć wszystko, co czcili i szanowali jęgo ojeowie! 
Po, co dziś: z. rana. mówił 0 kole: postępu — było 


| sji 7 HT. i | 


| 


a. 
wił hrabia? Zerwała się, głęboko westchnęła, i, nie wyrzucał!  Wyobrażał siebie na wszystko przy-| mogłem tego zdrajcę, tego odstępcę naszych lg j 


wytłomaczyć po swojemu. Jeśli ojciec będzie j lata! Możeby już nie miała potrzeby dłużej cze- jacielu; przyciskać do swego serca jak % 


| koleją p. K., a rozmawiającemu z dwiema 


| Gdzież ja miałem oczy? I że ja nie odgf 
i 
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ji), a przekonywającej, że i Wielka Brytanja p | 
ci Niemcom i Holandji za zabawki dziecinne 0/ 
ło półtora miljona rubli. Większość tych 28 
wek wyrabiają wieśniacy niemieccy sposobem tch 
karskim. Żołnierze ołowiani pochodzą Z pruski, 
fabryk, a zabawki z masy tekturowej są ZW) ie 
pochodzenia saskiego. Te ostatnie w Anglj! ość 
cieszą się pokupem ze względu na szkodliw o 
farb używanych do kolorowania. Dopełniająć P 
wyższą notę poczerpniętą z Gaz. Przem. far 
powtarzamy jeszcze raz, że założenie u na$ A 
bryki zabawek dziecinnych miałoby szanse PO" 
dzenia. p 
— Sposób czyszeżenia srebra. — W pew 
doma, przypadkiem odkryto łatwy sposób ay 
szezenia srebra. W braku gorącej wody do 
mycia srebrnych łyżek,, zanieczyszczonych ! dj 
schłych po jedzeniu miękkich jajek, użyto W0% 
odlanej od obranych i ugotowanych ziemniak | 
pokazało się, że nietylko nieczystość przylgnit 
po wytarciu palcami w tej wodzie zeszła, ale! (0 
to łyżeczki otrzymały taki połysk, jakby dop!“ 
z rąk złotnika wyszły. Probowano później “0: 
samego sposobu kilka razy z innemi sztuk 
srebra, i zawsze powyższy skutek otrzymano; © t 
to, przekonano się, że osad z takiej wody, użyj 
do potarcia miejsc grawirowanych i cyzylowaui” o 
zastępuje wszelkie proszki dotąd używane, 0 oad 
trzebuje użycia szczotek, rysujących srebro. “am 
powyższy z kartofli, t.j. trzeciego dnia użyty; 
miast pospolicie dotąd używanego a niebezp! gu 
nego witryolu, czyści wybornie aż do po 
wszelkie „miedziane naczynia. ej 
— W Ucie zgasł dowódzca sekty morinoński 
Brejhajm Jung. Jad 
— Dnia 14 z. mies. odbył się w Poznaniii PS 
jedynek między pułkownikiem pruskim Kar em 
p. K. Do pojedynku dał powód pułkownik Siy 
ry nie wiedząc z kąd i po co zakazywał jadąc, 
mi po połsku, używania tego języka. pułkowi 7 


U 


wyrzuci za okno. Pan K. domagał się satyste, 


ei 


dza się ze wszystkiemi bezrozumnemi ideami 
czasu do czasu przeglądającemi w jego rózmo dg 


tego człowieka od pierwszego wejrzenia, 


czciwych, starych tradycji przyjmować W "a 
domu, jako nieodrodnego syna po dawnym EJ 
dziecko? O ślepy, stary głupcze! „gó 
„I ja muszę go nazwać synem? oddać ty 
Różę, żeby i ona nauczyła się mi urągać, jak „qe 
czyni z nienacka? Jestże co świętego dla teg" / ;5 
wieka? Czyż nie nauczy on Róży mną pogardź kio 
sam pogardza swym ojcem, dziadem, WSZYŚ* pe 
swymi przodkami, wszystkimi prawdziwy” jø 
prezetantami szlachty? O będę musiał: żyć © „grz 
sce tego człowieka? Żebrać widzenia Sig ? „4 
ką, w której on, gdy minie zapał namigth i USR 
będzie widział nędzarkę? Wencel mi powie ojej 
że ludzie jego Śmieli się z mego konia, * s, by 
karety, z mego starego ubrania. Dla cze8 gość | 
nie? Jaki pan, taki kram. Gotów jestem g pd 
głód mrzeć, z zimna umrzeć ńa dro Zog s | 
płotem, jak znów siąść za jego stołem, 8" | 
przy jego kominie...” m gi} 
Świeca, którą starzec zapalił, skończy iot 
Ostatnie podrygi światła zagasły z  tyeh 


rt 
zziębnięty i głodny w trumnie, „a RóŻB 
z hrabią za bogato zastawionym side gia: 
się, przymiła, a na niego nie zwraca uważ i. 


y. . 
XI pes 

Był to poranek pochmurny i słoty: arest 
tak długo ociągająca się, nadeszła . nayo PY 
między wczorajszym wieczorem a azide i jets 
rankiem, Na podwórzu, około starej stū® giat 
ciemne liście w bezmyśloym: tańcu; Ś gpg 
słońca znikł i paw; w miejsce jego 


|, 


St to arcydzieło realiz mu. 


` 


-Praw 


Zmiękł ; 
wśród 
Zrobił 


prosił go o przebaczenia. Sprawa tak 
kolegów wojskowych, jako w innych kołach, 
a przykre wrażenie. (G. W.) 

w, Hans Makart, malarz słynny w  Austeji, 
ję alował obraz. przedstawiający „pięć zmysłów.” 
(K. W.) 

Wielko-Brytańska Wiktorja pod- 
go w Petersburgu ma zachować 
Ciste incognito, w skutek słabego stanu zdrowiź. 
Prócz lubu w żadnych podobno uroczystościach 

gdzie uczestniczyć. 


Miec Postęp w Chinach; 9 młodych chińczyków 
+ Szkających w Ameryce wstąpiło na uniwersy- 
"że iczygański. Czy po upływie 4 lat, otrzyma- 
tą Ci panowie patenta?— oto pytanie, którem in- 

tesują, się. wszyscy. (G. H.) 
ki Niedawno zjawił się w Waszyngtonie pe- 
Só Niemiec cierpiący na pomięszanie zmysłów, 
* Ty żądał aby mu oddano rząd Stanów Zjedno- 
Wych, gdyż jak twierdził, naczelny ster państwa 
sę S0 Z prawa należy. Czasopismo niemieckie 
» goninając o tem powiada: że biedaków z pra- 
w Wie niemiecką przezornością zaopatrzył się 
Dieczęć z napisem: „Prezydent Stanów Zjedno- 
olych” Zdaje się jednak że roszczenia jego 
wnież pozbawione charakteru dążności 


_ dle były ró 
dziwie niemieckich. Chciał on tylko po swo- 
GE) 


»zniemczyć Wielkiego Turka”. 

„Petersb. Wied.” znajdujemy ciekawy 
oszący tytuł „Artystyczne Zapiski z Wy- 
iedeńskiej” gdzie utalentowany recenzent 
sposób wyraża się o nowoczesnej sżkole 
lej polskiej: „Do tej pory malarze polscy 
źuceni byli po całej Europie, ale dziś mają 
potężnego naczelnika a nawet pewne arty- 
bie „19 Centrum, które zmusza skupiać około sie- 

Wszelkie rozstrzelone siły. . Naczelnikiem tym, 
naj” Matejko, a środkowym punktem artysty- 
"80 zjednoczenia, Kraków.” 


Obecnie znajduje się w Królestwie dzie- 
Warzystw dramatycznych a mianowicie: pod 
"JĄ Pana Trapszy w Kaliszu; p. Ratajewicza 
lotrkowie; p. Texla w Płocku; p. Brekera 
Oniu; p. Grabińskiego w Lublinie; p. Modze- 
Szowi ego w Siedlcach; p. Okońskiego w Toma- 
p. g € Lubelskim; p. Russanowskiego w Płońsku; 


don likowskiego w Szadku; p. Dębskiego w San- 
ierzu. > 


3 Królowa 
zas pobytu swe 


lemu 
f AZ W 
sławy 
W ten 
„alarsk 


tak 
“ stycz 


kyte zardzewiałe koguty na chorągiewkach. W par- 
Okie egała szara mgła, rosząca od czasu ramy 
jag iC drobnym deszczem. Jak powiedzieliśmy 
i Le anek; był pochmurny, dżdżysty, 

py Z nie pochmurniejszy i nie dżdżystszy od 
przy piOnej nocy. Chociaż było to blade światło, 
zig zierające się przez chmury mgły, w każdem 
Tg , było to światło, a nie ciemność, i w natu- 
Rzy | w sercu ludzi. Tak myślała Róża, stojąc 
kay, Pnie i oczekując na ojca, aby się zająć 
„Jej ty stojącą na stole, przy sofie; tak myślał i 
KORN 


ciec, ubierający się w tymże czasie na 
Przed małem zwierciadełkiem. Może mu 
Wszystko przedstawiało w zbyt czarnem 
szakże nie poraz to już pierwszy, 
powstałej skutkiem utrudzenia i bez- 
» uwążał nie możliwe możliwem a nawet 
thowaç Spełnionym. W każdym razie winien za- 
I wia *Wnętrzny spokój, 
Wed ierny temu zadaniu, zeszedł na dół z miną 
lego | Jego zdania trudną do odgadnienia, ale 
tą Róż USzona grzeczność boleśnie oddziałała 
RJ czę Dla czego ojciec tak blady i zmęczo- 
tą Y skutkiem szarego rannego Światła, czy 
i taze 1980 powodu? Jego ogorzałe, pokryte 
szą zkami ręce drżały, gdy podawał filiżankę, 
łą 0,027 aby mu ją jeszcze raz napełniła. 
dyz gotowa była się rozpłakać, ale nie śmiała, 
tj widocznie umyślnie mówił o rzeczach 
Ych; wesołym i naturalnym głosem, bole- 
„Którego raniło jej serce. Nareszcie 
4 przy oknie, jak to zwykle czynił 
odczas gdy Róża siedziała przy dru- 
siążką albo robótką i słuchała uwag, 
Od czasu do czasu przerywał „Czy- 


Viete 
wę dOrącz ce 

N . 
tem | 


gazet 
Pp 
oknie z k 


Mi ojciec 


` 


J Óżą 
tej, Ua Się prawie szczęśliwą, widząc, że 
ò; tat się zupełnie. po dawnemu, jak 
myśle? w oćzekiwmiiu surowej katy, za- 
łaj Myla? że wszystko” pójdzie w zapóntnie- 
boy ale e O swej miłości z dręczącym niepo- 
- lg lo wsz Z Jeszcze z tem przekonaniem, że 
ę zystkiego, droga jej siwa głowa nie 
Pod tem brzemieniem. Przecież ojciec 


: 


Przegląd polityczny. 


Dwie rzeczy najbardziej teraz zajmują prassę 
niemiecką: sprawa arcybiskupa poznańskieno i pro- 
jekt prawa 0 małżeństwach cywilnych, których rząd 
mą w, tych dniach, dla zadowolenia stronnictwa 
liberalno-uarodowego, przedstawić w sejmie pru- 
skim. Co do pierwszej sprawy, dziś upływa ter- 
min wyznaczony arcybiskupowi Ledóchowskiemu 
do oświadczenia, czy zgodnie z wezwaniem prezesa 
krajowego, dobrowolnie złoży urząd pasterski. 
Dzienniki pruskie wątpią o tem iwyrażają niepo- 
kój pod względem przypuszczalnych następstw tej 
walki. „Gaz. Kolońska” pisze w korespondencji 
z Berlina: 


Arcybiskup nie myśli dobrowóln 
cu. Zwołał do siebie obie ka 
gnieźnieńską) i one zgodnie 
wytrwać na swojem stanowisku, a z resztą otrzymał 
list od Papieża «z pochwałami za stawiony opór. 
Tak -więc na serjo rozpoczyna się pomiędzy pań- 
stwem i kościołem walka, której następstw przewi- 
dzieć niepodobna. Rząd przystępuje do tej walki 
niedostatecznie uzbrojony: Prawa majowe SĄ tio- 
zupełne, a nawet tak niewyraźne, że nieraz sądy 
uwalniają, choć w zamiarze prawodawcy miały po- 
tępić. Jeśli przeto sąd królewski do spraw ko- 
ścielnych złoży arcybiskupa z urzędu, a hrabia Le- 
dóchowski nie uznający kompetencji tego sądu, 
nie przestanie sprawować swego urzędowania—cóż 
dalej będzie? Rząd w przewidywaniu, że biskupi 
nie dadzą się dobrowolnie usunąć ze swego ducho= 
wnego urzędu, wezwie Sejm do dania mu nowego 
pełnomocnictwa i takowe niewątpliwie otrzyma; ale 
ji z tak zaostrzoną bronią rząd musi bardzo ostro- 
(żnie przystępować do walki. Najgorszem było- 
by niebezpieczeństwem, jeśliby ta sprawa przy- 


ie ustąpić z pla- 
pituły (poznańską i 
oświadczyły, że ma 


brała charakter walki przeciw kościołowi katolic- | 4 
|kiemu; ponowiłoby to bowiem dawne boje między |; 


j protestantami i katolikami w Cesarstwie Niemiec- 


kiem. Niechże nas Bóg strzeże od tego nieszczę- wGGZ 


ścią, aby raz jeszcze miała się w Niemczech zapalić 
nienawiść religijna, która w poprzednich wiekach 
tyle srogich ran nam zadała!” (GQ B:) 


TT NONOCZEZZCZCZCN a a 
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inie może obejść się bez niej! Jakiż on był szczę- 
jŚliwy, cztery tygodnie temu, tego samego dnia, 
w którym poraz pierwszy ujrzała hrabiego, gdy 
[nie przyjęła zaproszenia księżny, jak usiłował 
okazać się niezadowolonym, gniewnym, a pomimo 
to obsypywał ją czułością i pieszczotami... 
Landtag naznaczony ną 1 listopada, zaczął 
ojciec czytać — spodziewają się poważnych obrad. 
Budżet, budżet zwiększony do sto tysięcy talarów 
i dzieciom księżny Amalji ma być wyznaczona 
(pensja. To wybornie, to wybornie; ale nie przy- 
zwoicie publicznie rozprawiać „o podobnych czysto 
familijnych interesach. Wypadało by ci Różo, 
chociaż raz napisać do księżnej, Wszakże byli- 
ście w bardzo dobrych stosunkach, 

O, tak, odpowiedziała Róża, ją ją bardzo 
kochałam. 

— I ona ciebie także, nie chciałbym, abyś 
zupełnie żerwałą stosunki ze dworem, kto wie, 
może ci kiedyś przyjdzie przypomnieć się. swym 
wiernym, starym przyjaciołom. Krejza przebalo- 
tują. Opozycja wytęża wszystkie siły, aby do- 
kuczyć właścicielom rolnym i szlachcie, zapewne 
dlą tego, żeby lepiej zamydlić oczy głupim chło- 
pkom. Wyborny pomysłl Ale ja myślę, że ani 
jeden szlachcie mie stawi się do tak poniżającej 
walki. ! 

Róża Się przelękřa; — kilka dni temu hrabia 
wspominał przy niej o tem i powiedział, że pray- 
wódcy opozycji zaproponowali mu aby się do 
nich przyłączył, Przypomniała sobie, że hrabia 
mówił O tem z dość zakłopotaną miną, która ją 
pobudziła do Śmiechu. Zrobiła mu wtedy uwa- 
$ę, że hrabia z powodzeniem mógłby figurować 
na wyborach w Wejssenbachowskim szynku, jako 
prezes i pierwszy mówca w osobie czarnobrodego 
oberzysty z pod „Czerwonego jelenia.” I cóż 
odpowiedział hrabia? „Nie wszyscy przecież mo- 
gą być arystokratami! Dziwna, że człowiek u 
krórego znakomity ród tak wyraźnie wypisany na 
czole, znajduje przyjemność w uchodzeniu za de- 
mokratę! Ten pionsengs 19y landtag będzie no- 
wem jabłkiem niezgody pomiędzy nim a oj- 
cem; ale ja mu wzbronię rozmów o polityce, sta- 


Ogłoszenia. 


Księgarnia i skład mat I. Mittwocha w Kaliszu 
Ma honor donieść Sz. Publ. iż nabywszy w ma- 
łej tylko liczbie pozostałe egzemplarze dziełka 
P. t. „Co to jest życie p. Z. S., zni- 
ża “ceng dotychczasową z kop. 30 na kop. 15, 
oraz słownik kieszonkowy Polsko-Russki na kop. 
20 póki zapasy tychże wystarczą. (598—3-3) 


JĄ" 


——— 


Ja' Niżej podpisany Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu, mam honor podać do wia- 
domości publicznej, że objąłem akta po b. Patro- 
nie. W. Franciszku Nowickim, ińteressowani więc 
raczą zgłosić się do otworzonćj przezemnie kan- 
cellarji przy ulicy Piekarskiej w domu p. Mameloka. 

(605—4-3) Artur Porowski. 


Potrzebny jest 


Administrator 


dóbr żiemskich, posiadający dokładnie język pol- 
ski i niemiecki, w wieku lat około 40, bezdzietny, . 
złożyć mogący kaucyę. Tylko ten może być przy: 
jętym, kto udowodni świadectwami, że już Pr 
zarządzał dobrami. Bliższa wiadomość w Redak- 
cji Kaliszanina. (624—3-2) 


LTTTYTYTYTYTYYY. 
` 


J BUCHALTER 


y| obeznany dobrze z prowadzeniem książek f 
jak i korespondencji w niemieckim i pol- 
skim języku, poszukuje miejsca w wi kszych 
handlach lub fabrykach. Wiadomość w re- 
dakcji Kaliszanina, (620—4-2) 
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o 
Bona niemka 
szem wykształceniem i wychowaniem, 
kuje miejsca. 


| z wyż poszu- 


Wiadomość w redakcji. 


jnowczo wzbronię, jeśli wczorajsza moja prośba 
(nie będzie dostateczną. Czy też przyjedzie dziś 
po obiedzie? Należało by mu to uczynić, aby się 
dowiedzieć o zdrowiu ojca. ki" 

(o to jest? zapytał naraz von Wejssen- 


bach. 
„Dwóch służących Lehnsfelda z 
ostrożnością nieśli jakąś skrzy 
Wszedłszy do przedpokoju: post 
podłodze, zdjeli czapki i, oddali 
wi, który wyszedł do nich; list, 
swego pana: ` anołisog a 
Von Wejssenbach powrócił z listem dö 
oddał go Róży, całej drzącej, i rzekł; > 
— List, zapewne do ciebie, Różo.., 
czytaj wprzód, a potem decyduj, 
skrzynką. , 
Róża zebrała odwagę, rozpieczętowała list, prze- 
czytała go i oddała ojcu: 
— Sam, ojcze decyduj, | 
Pismo zawierało co następuje: 
„Stosownie do- zwyczajów: wedle których nale- 
ży oddawać przegrany zakład na drugi dzień 
z anaw pospieszam uiścić się z należnego pani. 
długu. dada się on ze starego sprzętu poko- 
Jowego, więcej jak od półtora: wieku przechodzą - 
cego z pokolenia na pokolenie w mojej rodzinie, 
a posełam go dla tego, że pani i ojciec jej zwró- 
cili na niego łaskawą uwagę. Z żalem, nie mo- 
głem osobiście doręczyć pani przegranego zakła- 
du, gdyż pilne interesa znaglają muie do wyja- 
zdu na dni kilka. Racz pani przyjąć łaskawie 
tą drobnostkę. Proszę oświadczyć moje uszano= 
wanie pani ojcu i przyjąć zapewnienie szczerej 
przyjaźni.” b . f Bi 
— Sądzę, że powiedziawszy już 
wiesz. także i B, i przyjmiesz podaru 
żył Wejssenbach. f 


jak największą 
nkę po schodach. 
awili skrzynkę na 
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ga 
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_ ale prze- 
co, zrobić ze 
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nek, zauwa- 
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(Dalszy ciąg nastąpi); 


MEOCARNIE PAAÓUE 


oryginalne Angielskie, wydające od razu |go klassy V- 


czyste zboże, są do wynajęcia w każdym czasie. 
Reflektanci zgłaszać się raczą do niżej podpisa- 
nego. 

N. Sczanieckiego 


w Kaliszu, ulica Józefina Nr. 561. (616—3-3) 


zaczyna się 10 grudnia r. b 
bycia w kantorze loterji Aleksandra Wałłacha 


kata odwrotną pocztą. 


s= cZBĄ m— 


Logor 


ej obecnej loterji z której ciągnienie 
„n są jeszcze do na- 


W piekarni 


hell 
Karola Marschell 
w Kaliszu 184- 
przy ulicy Wrocławskiej w domu pod Nr- A 
obok cukierni pana Hildebrandta dostać mó 
każdego czasu Świeże i smaczne 


PIERNIKI 


wszelkich gatunków. Tamże są do nabycia ks” 


dziennie świeże DROZD 


WIEDEŃSKIE 


przy dystrybucji J. E. Wałłacha w domu p. Kem- 
pnera, Nr. 18, w Rynku. Zlecenia z prowincji 
(626—4-2) 


płatne. 


Sekwestrator powiatu Słupeckiego podaje do| 
publicznéj wiadomości, iż w dniu 20 listopada (2 
grudnia) r. b. o godzlnie 10 z rana odbędzie się 
głośna licytacja we wsi Grodcu na sprzedaż zaję- 
tych przedmiotów u byłćj właścicielki tejże wsi 
hrabiny Bielińskiej, na pokrycie zaległości skarbo- 
wych, a mianowicie: mebli, wełny i ianych przed- 
miotów. Słupca dnia 3ł października 1873 r. 

Sekwestrator powiatu Słupeckiego Tomański. 
(609-3-3) 


do klassy V-ej obecnej loterji, są jeszcze do nabycia 
w kantorze loterji Jaliasza Mittwoch w Kaliszu. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą. 
(582-4-4) 


D 


W kantorze loterji 


Jonasa Dawidowicza w Koninie 


ulica pocztowa Nr. 5, 
nabyć można ross. 5 proc. pożyczki premjowe 0- 
bydwóch emissji na rozpłaty po rs. 5, 10 i 15 
miesięcznie, jak również ubezpieczyć takowe od 
amortyzacji. Tamże w każdym czasie dostać mo- 
żna losy do loterji klassycznej. (629—2-1) 


4 


Rsr, 10 Nagrody! 


otrzyma ten, ktoby zualazł i oddał właścicielowi 


- hotelu Berlińskiego w Kaliszu, szpilkĘ męzką, nych można się przekonać na miejscu w Kaliszu 
w kształcie rączki czarnej emaljowanej, trzyma-|w domu po tymże Henryku „Hurtig pozostałym, 


jącej brylant, zgubioną w dniu 30 listopada' 
(625—2-2) 


Nauczycielka 


, z patentem, polka, i 
kim i niemieckim biegła, posiadająca chlubne z 
3 i 4-ro letniego pobytu swego u familji znako- 
mitych w W. Ks. Poznańskim rekomendacje, po- 


szukuje stosownego dla siebie zajęcia. Wiado- | 


mość w ekspedycji Kaliszanina. (628-2-1) 


Redaktor, HW. Kański, — W 


= RAPBGARNIA 00000500. 
ATLFONSA HTURTIG-A 


W KALISZU, 


przy ulicy Warszawskiej, obok apteki p. Rzączyńskiego, 


PRENUMERATA 


kwartalna, półroczna i roczna 


na rok 1874, 


wszystkich gazet i pism perjodycznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na dzieła 
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez- 
Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami. 


l 
muzykalna, w języku francuz- 45) 
2,|rzelni parowej w wsi Zborowie, sprzedaje się o- 


0 
i takowej, stosownie do żąd 


» i ń 7 ej 
z nie ulegające zepsuciu. Czem polecą się szanowni) 


publiczności 


(601 —3-1)) Ed. Marschell. 


m 


B. wojskowy lekarz 


zM, HORAIN, 


spowodowany edukacją swych- dzieci, sprowadź, 
się na stałe mieszkanie do Kalisza. Przyj. a 
chorych codziennie z rana od godziny 8 do 10; 
po południu z chorobami syfilistycznemi czyli Je: 
kretnemi od godziny 4 do 6 które radykalnie 
czy; — biednych bez wynagrodzenia. 48 
Mieszka przy ulicy Warszawskiej pod Noi) 
na 2 piętrze, naprzeciw poczty. ` (632— 


2 u’ 

am honor zawiadomić szanow1% Pa 
bliczność, iż zaopatrzyłem móJ 
gazyn w znaczny żapas Boi i 


ubiorów krajowych i zae ki , 


| 
| 


_ (559-16-11) 


Rejent Kancellarji Ziemiańskićj w Kaliszu. 

Podaje do publicznej wiadomości iż na żądanie 
Opieki nieletniego Aleksandra Hurtig i innych 
współsukcessorów po niegdy Henryku Hurtig po- 
zostałych w skutek decyzji JW. Gubernatora Cy- 
wilnego Kaliskiego pod dniem 9 Listopada 1873 
r. za N 6471 wydanej, jak niemniej na podstawie 
rozporządzenia Presidji Trybunału tutejszego z d. 
31 sierpnia (2 września) 1873 X 3619 w dniu 
7/19 grudnia 1878 r. i dni następnych zawsze o 
godzinie 10 z rana, sprzedaną zostanie na raz 
jeden księgarnia przez tegoż niegdy Henryka Hur- 
tig pod kontrolą Rządu tu w Kalisza utrzymy- 
wana, składająca się z rozmaitych dzieł klasycz- 
nych w różnych językach, orąz dzieł w czytelni 
będących, i skład nót muzycznych w tejże księ- 
garni znajdujących się, za gotowe pieniądze na- 


wykonane będą. | 
w Koninie przy ulicy Pocztowej naprzeci 
(630—2- 


Kurs Giełdy Warszawskićj. 


Dnia 8 grudnia 1878 r. 
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Monety i papiery. i kopi 
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tychmiast zapłacić się winne. Lie RÓ rossyjskie . . . ibenia —|50 
FET p SEE Mż „134 uskie tal. 41 „1-947 502742057 1607P0Po ma p 
Że licytacja tej księgarni z atensyljami i skła- i Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 | 94 80 05.6 
dem nót zaczynać się będzie od taxy przez bie-| =  , „  serjill, _„. 100 | 93 55 gą; 
stych na rs. 2500 ustanowionej. jo, TOME S% 8 r. Es | 93, 15 lg 
e każdy przystępujący do licytacji tej jako | Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . | — zf 49 
vadium rs. 500 złożyć winien na ręce Rejenta do EO on iar Onia EE PA 85 dE 
tej sprzedaży upoważnionego, które nieutrzymu= | Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 |159 15 156 Ka p 
jącemu się zwrócone, a utrzymującemu się przyj ,, 84 $ » 156 5 s | 2] 
własności na poczet szacunku policzone będzie, | Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. it 76 M ar | 
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o ile exemplarze w księgarni tej znajdują się lub 
na składach u innych osób są złożone powyda- 


50/, Listy Zastawne Rossyjskie . . |105 


wać. Na wypadek zaś gdyby sprzedaż ogólna je- Weksle: has ń 
dnorazowa tejże księgarni i nót dla braku kon-| Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. |Il1 14 | 1.150 
kurentów do skutku nie doszła, w takim razie| Londyn: 1 Tanit pareri te 3 m. ka g0 | S$ 
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” »” »” k g 3 j 


TEATE- 


oraz z wykazu dzieł, spisu inwentarza pozosta- 
łości sporządzonego w ręku podpisanego Rejenta 
będącym odbytych. 
Kalisz d. 22 ilstopada (4 grudnia) 1873 r. 
(631) T. J. Kowalski, 


a dogodności osób interessowanych, dom. 


pól 
Zborów zawiadamia niniejszym, iż w go- W sobotę: komedja w 2 aktach, jo” 


ćnym pociągiem,” i „Pen 24 

ki’ operetka Suppego. ale”, 
W niedzielę: „„Wiarcowy Kawai” 

„Professor magji” i M pół, 


kowita anyżowana, po cenie stałej: 

za wiadro okowity, o 80 Tralessa po 5 rs. 70 kop. 

n LU 5 , 56 4 

ania, w każdym cza-| przy latarniach."* 
(627—2-1) 1 


drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej: 


LU , 


sie nabyć można, 


